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' Teatra: Teate Wielki: dziś „Afrykanka”; jutro 


Nr 120a Dnia 2. maja Sobota. 


Cena Kuriera: Z P 

W Warszawie: podana jest , ; 
W nagłówku numeru wieczornego. Eh 

Na prowincji i w Cesar- RAS 
etwie: opłata za przesyłkę i h 
koszta ekspedycji: rocznie TS. 3, : 
rółrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
Bie kop. 76, miesięcznie kop. 25. 
| Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjme” 
waną być nie może. 

Numer . pojedynczy wieczorny 
bop. 5, poranny w dnie powsze- 
nie k. 3, w niedziele i święta k.5. 
Dzie Zygmunta Kr. i Alavazego. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Wschód słonca o godzinie 4 miras 


. Niedzieła: L św. Krzyża i Aleks, Zachód $ b è 23. Zachód 
eda i Florjana M. 1 Moniki Długość dnia godzin“14 minut” 51, voiy na 
Wtorek: Piusa V Papiota. Przybyło `. i; ŻE 13 Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 10% R 


— Numer niniejszy wyszedł z dru- | : t 
kuo godzinie G-ej rano. | sprzedaży zakładów i od przemysłowców prywa- 
| wz tnych otrzymało już odnośne podania. 


KAŁENBARZ. | = Główny zarząd stadnin rządowych asygnował 
— | pa r. b, na nagrody za konie włościańskie na wy- 
Imiona słowiańskie —Dziś Witimira, jutro Święto- | stawach w całem päństwio sumę 15,000 rs. 


sława. 

Zgromadzenia: Doroczne walne zebranie akcjona- 
rjuszów warszawskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia. (Lokal Towarzystwa, Krakowskie-Przedmie- 
ście—godzina 2 po połndniu.)—Walne zebranie ak- 

| 


= Niezadługo w naszym zarządzie miejskim od- 
będzie się licytacja na wykonywanie na rachunek 
kasy miejskiej robót asfaltowych na ulicach i cbo- 
dnikach, a to na lat trzy, począwszy od roku przy- 
szłego 1886-g0, Na wykonanie tych robót kasa mioj- 
ska przeznacza przecięciowo rocznie po dwadzieścia 
tysięcy rubli na asfaltowanie ulic i tyleż na chodni: 
ki, pozostawiając sobie możność powiększenia ilości 
robót o 50°% 


= Pan Rutkowski, buchalter Banka Polskiego, 
ma mieć w lokalu Stowarzyszenia subjektów han- 
dlowych odczyt © rosyjskich papierach procento- 
wych. 


onarjuszów Banku dyskontowego., (Lokal Banku, 
Krakowskie: Przedanioście- godzina 2 po pałudniu.)— 
Posied zenie delegacji, wybranej celem zwiedzenia go- 
spodarstw rolnych, (Lokal Towarzystwa wyścigów 
konnych, Krakowskie-Przedmieście— godzina 1 z po- 
4udnia.)—Besja zgromadzenia rymarzy, (Mieszkanie 
gtarszego, Krakowskie-Przedm'eście nr 58— godzina 
4 po południu,) 
*  Koncerta: Ostatni pożegnalny koncert studentów. 
hiszpańskich (estudiantina espanola), (Dolina Szwaj- 
carska— godzina 8 wieczorem.) 


trznych radca honorowy Uelinast, został nagrodzony | 


d'rem św, y klasy Jej. 
„Melnzyna”;—teatr Rozmaitości: dziś „Słomiany parir x 0ddzi 


człowiek” i „Zbudziło się w niej serce”; jutro „Słomia- 
ny człowiek” i „Świeczka zgasła” (godzina 7:i pół 
wieczorem);—teatr Nowy (przy ulicy Królewskiej): 
dziś „Jędynaczki papy Gaudin” (pierwszy raz); jutro 


5 


zdędynaczki papy Gaudin”. Godzina 8 wieczorem.) 
WIADOMOSCI BIEZACE. 


“ — Ministerjum oświecenia zę iczyżyty 
nie pewnego procentu z wpływu z opłat 
rf Wałcza w Średnich zakładach naukowych okrę- 
wp. ukowego warszawskiego, a to va uformowanie 
u ret budowlanego. Wskutek tego polecono z 
yap zródła, począwszy od przyszlego 1886 go roku 
j piep potrącać po 37%, które wnoszone być ma- 
, . 

ją co Banku polskiego. = 
— Projekt sprzedaży OE górniczych i ko- 
ra ch okręgu zachodniego, o czem juź do- 
a A rosyjskie, Wkrótce ma przyjść do sku- 


emila paliwo oten 


z 1. 1870. 


Spisnł 
JÓZEK KOGOSZ 


= Ż teatru i muzyki. ER, | 
i * Otwarcie teatru Letniego w ogrodzie saskim | 
odłożonem zostało na kilka dni. 


występów na naszej scenie .odśpiewaniem partji Ses- 
liki w „Afrykance” Moyerbzera,1 , ST 

Wolelibyśmy, 'aby to jeszcze nie był koniec... . 

*_ Sezon lethi w teatrze Nowym (przy ulicy Kró: 
lewskiej) rczpoczyna się dzisiaj nową krotochwilą | 
M. Ordonneau p. t. „Jedynaczki papy Godin”. ; 

* Obsada dumasowskiej „Dyonizy” na scenie na- 
szoj będzie następującą: 

Hrabia Andrzej de Bardannes — p. Tatarkiewicz, 
Brissot — p, Rapacki, Ferdynand de Thauzette — 
p. Prażmowski, Thouvenin — p: Leszczyński, Pont- 
ferrand — p. Waliszewski, Dyoniza — panna Mar-- 
cello, Marta de Bardannes — panna OCzakówna, ipa- | 
ni de Thauzette — pani Liidowa, pani Brissot. —, | 
pani Rakiewiczowa, pani de Pontferrand — pani | 


Ludzie, widząc malca, który doprawdy gotów był 
k pył rf wynosili mu co mieli i nigdy na niego 
nikt się nie rzńcił, Jeżeli kto, to Lulu mógł śmiało | 
mówić o sobie, że audaces fortuna juvat. . 

Kilka razy widziałem go w ogniu. Zawsze był 
spokojny, obojętny, jak stary wiarus, któremu już 
niejedna kulą koło ucha świsnę a, lub jak dziecko 
niezdające sobie'jeszcze sprawy z niebezpieczęństwa, 
w jakiem się znajduje. 

Gdym go pytał, czy nie bei się śmierci, krzywił 
się, ale milezał. 

— Po co właściwie idziesz z nami? — zapytałem 
go raz na kwaterze. 

— Mówiłem już panu porucznikowi, że szukam 
szczęścia. | | 
A jak, w twojem przekonaniu szczęście wy- 
? s = ” 


é (Dalszy ` ciąg.) ' 
y Ponieważ opiekowałem się nim od p TL począt: 
ku, wice trzymał się zawsze mego SZWwA "pik i aij 
częściej jechał tuż obok mnie, ` Ilekroć bytem gło- 


— 


Jbo spragniony, potrzebowałem tylko powie- | głądą | 
diei: „Liła, przynieś mi co! ” a za pół godżiny mia- Oczy mu błysnęły, uśmiechnął się, lecz nie nie 
1em z pewnością czego pragnąłem. Lulu zjeżdżał odpowiedział: * 


tychmiast z szosy na pola i bodąc konika ostroga- 
pa pędził wyciągniętym galopem do najbliższej 
wioski. % Zaj 7 
Malec tak siedział na swoim wierzohowcu, że nie- 
jednemu kawałerzyście mógł za wzór służyć. Po 
niejakim czasie zjawiał się znów przy mnie izu- 


— Mówzże chłopcze, jakiego pragniesz szczęścia? 
_— Pieniędzy! e 

— A tobie ich na c0? 

— Mam matkę i,.. ż 

— I kogo jeszcze? — podchwyciłem, 

Zarumienił się po same białka oczu, lecz milczał, ; 


Š 
pko Ai ea a a R = Ée WZA ia 


śmiechem podawał mi kawałek pieczeni, albo też |  Napróżno usiłowałem więcej zeń wydobyć, 

kurę i najmniej jedną butelkę wina czerwonego. Lulu umiał być wstrzemięźliwym, jak stary kon- 

- Zdobywał zaś wiktnały sposobem równie stanow. | spirator.... | ; ; 

czym, jak prostym. Gdy przyjechał do wioski, sta- Widząc, że nie nie wskóram, zapytałem go jeszcze 

wał przed pierwszym lepszym domem okazalszej | na odcho: nem: - 

powierzebowności i wywoławszy bądź gospodarza, — A dużo już masz pieniędzy? 

bądź gospodynię, kierował ku ich piersi rewolwer, |  Machnął ręką i odrzekł: ` i ` 

wołając: - — Jak widzę, * proszę pana porucznika, o pienią- 
— Manger! boire!,.. dze nawet na wojnjetrudno. |... 0. 
Zuchwała ta taktyką nigdy go nie zawiodła, W kilka daj po tej rozmowię, a zbliżaliśmy się 


Ogłoszenia i. prenumeratę przyjmuje, kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-6] 
„wieczorem, w niedziele i wiesa od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


32 Wschód księżyce o godzinie 10 miact 33 w. 
2 : 


Wysokość wody na rzeca W iśla stóp 2 esli 0 


tku. Ministerjum dóbr państwa już opracowało plan | 


== Zaliczony do ministerjum spraw z | 


* Pani Arklowa kończy dzisiaj szereg gościnazch. | 
,włowska, 


wtedy do Orleanu, brygada stanęła na niewielkiej ` 


— zer aged - TPA RZE Y KPEĘ 
ae ZE "OŚĆ FE TOWĄFSĄ => A 


Dnia 20 kwietnia 42 maja) 1885 r. 


Wychodzi i rozsyła się ćwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Cena ogłoszeń 
Reklamy: 7% jeden 


stępny raz 20 kop. 

Wekrołogja: za jeden wie 
15;kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
„nia w numerach porannych, z wy= 
jatkiem niedzielnych i świącecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

ł Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Reich- 


ska nr 18. 
roda: Jana Apostoła w Oleju. 
Czwartek: Domieelli Panny. 
Piątek: Stanisława Biskupa CUecz. 
Sobota: Grzegorza B. Dokt. Kośc. 


Ostrowska, Klarysa de Pontferrand — panna Jerzy- 
nówna. 


* Koncert p. J. Karesza, który chyba ma brak” 


sympatji wśród publiczneści naszej uskarżać sią nie 


| może, zgromadził do sali resursy obywatelskiej spo- 


rą liczbę osób. 


Sam koneertant odśpiewał arję z „Otella” i kilka” 


bezpretensjonalnych piosnek własnej kompozycji. 


P. Osorio-Dobiecka wykonała arję Sorta e la 


notte z „Ernaniego” z uczuciem i wdziękiem, chociaż 
nioże ze zbyt energicznem zacięciem. 
alujemy szczerze, że tak rzadko mamy sposo- 
bność słyszeć utalentowaną artystkę... z6 sceny, 
Oklaski bez końca wywołało pojawienie się na 
estradzie p. Czakówny, która w pauzie między trze- 
cim a piątym aktem „Friebego” znalazła chwilę dla 


oddania miłej przysługi sympatycznemu : koncer-, 


tantowi. j 
O wypowiedzeniu przez nią wiersza „O zmierz- 
chu”, drukowanego niedawno w naszem piśmie, 
najlepszy sąd wydała sama publiczność wywołując 
artystkę razy kilka. 
P. Czakówna, odwdzięczając się za to, deklamo- 


wała nad program dwa jeszcze utwory: Odyńca i, 


Chęcińskiego. 1 

Udziął w koncercie przyjął nadto w części dekla- 

macyjnej p. Chmieliński dobrem wypowiedzeniem 
Chęcińskjego: „Zamków na lodzie”, | 

„Dopełniła programu pianistka p. Mahrboarg-Pa-' 

- Sprzedażą programów zajęła się u mie p. 

Kieińska sodę, A (61 sa | tą 


= Z teatru Małego. 
Teatr Mały przy ulicy Daniłowiczowskiej z dniem 
dzisiejszym, będzie zamknięty, 
W czasie lata odbędzie się tam tylko jedno przed- 
stawienie amatorskie na cel dobroczynny. 
= Upadek kursów. ` i 
Ostatnia znaęzna zniżka kursów na giełdzie bers 
lińskiej, daję 6ię szczególniej odczuwać naszym kup: 
com, wypadła bowiem w samej chwili regulacyj mie- 
sięcznych obrachnnków. 


wyżynie, zkąd było widać szeroką i bogatą równinę. ` 
Na niej, w oddalenia może dwóch tysięcy kroków, ` 
coś błyszezało w ogrodach. 


Były to karabiny francuskiej piechoty, która na ' 


nas w têm miejscu czekała, 

Wkrótce brygada nasza ustawiła się w szyku bo- 
jowym. Mój szwadron znajdował się na lewem skrzy- 
dle. Lulu, jak zwykle, był przy mnie. 

Francuzi zaczęli pierwsi strzelać, a że 8 ty 
niosły na 1,500 metrów, więc i teraz ich kule aż do 
nas dolatywały. 

Spojrzałem na Lula... 

Blady był niezmiernie i jakby wystraszony... Je: 
szczem go takim nigdy nie widział. 3 

„, — Cóż, chłopcze, boisz się? — spytałem. 

Spojrzał na mnie, ale okiem szkląnnem, bez wy- 
razu. Potem głowę szybko odwrócił i znów patrzył 
przed siebie... A e 

(W tej chwili zagrzmiała nowa salwa i wyraźniem 
usłyszał, że obok mnie kula świsnęła i uderzyła o 
coś miękkiego. i 

Zwróciłem się w tę stronę... 

Wzrok mój padł na Lula... 

Chłopezyna chwycił si oburącz poniżej piersi i na 
bok sią przechylając, jęknął: `: 

. — Ach! panie poruczniku... jam trafiony!.X i 

Przytrzymałcm go ręką, a że równocześnie na; 
przodzie dała się słyszeć komenda, wzywająca nas 
do ataku, więc kazałem żołnierzom odnieść rannego 
do ambulansów, : 
_«Grzmot strzałów, szezęk oręża i koni parskanie, : 
przygłuszyły we mnie wszelkie uczucia, Widziałem” 
tylko nieprzyjaciół, a o biednym chłopcu nie miałem 
czasu myśleć, i 


pierwszy raz 25 kop, «ażdy 4%’ 


mana i Frendlera, ulica Senator. 


Jednocześnie zagranica wstrzymuje się z kredy- ` 


= = mei 


7 à 


F; 


| chwycił powietrza is, s 


"HE SCJHGCĄ Wrówi PROJ X VN Ẹ TET. f Pa n oi CE PI. ETEN RPO YOGA TE ZE po = alu ZRT aTi dhi "PF 
s SĘ ma 
tem, zkąd, jak słyszeliśmy, nadesłane zostały do kil- | eksmisję lokatorów pod rygorem natychmiastowej | Palić się zaczał duży spichrz zbożowy Grabow= 


egzekucji. 


= Podrzucenie w powozie. 

W dniu onegdajszym, państwo Z. udali się po- 
wozem do Jabionny, dla wynajęcia letniego pomie- 
szkania., REX 

Oglądanie zajęło sporo czasu, a kiedy już mieli 
odjechać, zapadł wieczór. 4 

Widoczn'e wówczas ktoś do powozu podrzucił ko- 
szyk, aw nim poduszkę z kilkodniowem niemo- 
wlęciem. 

Państwo Z. spostrzegli podarunek wsiadając już 
do powozu. ` í 

Na razie mocno się zaambarasowali niekoniecznie 
miłą pr.ygodą. 

Po krótkiej naradzie, podrzutka umieszczono w 
Sgacio jednego z kolonistów i p. Z na ten cel złożył 

rubli, 


== Ofiara kapieli. 

Wiele osób, pomimo ochłodzenia się temperatury, 
nieprzestaje używać kąpieli rzecznych, zącząwszy 
je przed tygodniem, podczas rzeczywistych a nie- 
zwykłych w kwietniu upałów. 

Są to zbyt ryzykowni amatorzy, czego dowodem 
smutny wypadek, jaki się przytrafił w dniu one- 
gdajszym. 

„Pan G., 25-letni młodzieniec, kąpiąc się w ła- 
zience, dostał tak gwałtownych kurezów, że omdlo- 
nego wydobyto z wody. 

Natychmiastowa pomoc lekarska została mu u- 
dzielona na miejseu. 

Ratunek jednak był daremny i biedny młodzie: 
niee, odwieziony do mieszkania, w parę godzin pó- 
Żniej życie zakończył. 

== Kradzieże. 

Przy ulicy Burakowskiej pod prem 9-ym z mieszkania p. 
M. K etworzonego wytrychami, skrądz ono różne złote i sre- 
brne przedmioty na sumę ts, 180: — Przy ulicy Nalewki pod 
nrem 9-ym, z zamkniętego biurką p. N. Tu niewiadomy 
sprawca ukradł rs. 90.— Przy ulcy Panskiej pod nrem 64 z 
mieszkania p. T. S. otworzonego wytrychami skradziono gar: 
derobe, dywany i t. p. przedmioty, na. sumę rs. 120, 

Oprócz tego spełniono 5 pomniejszych kradzieży na ogólną 
sume rs. 184. 

= Zuchwała kradzież. 

W dniu wezorajszym do sklepu z bielizną na Niskiej wpa- 
dła jakaś kobieta, wełając, że się pali. 

Kupie i-subjekei sądząc, że ogień w pobliżu, wybiegli 
na ulie 

0x2 RA kobieta wyszedłszy za nimi. szybko umknęłą. 

Okazało się, że to była złodziejka. która korzystając z łał- 
szywego alarmu, skradła 50 łokei płótna. 

= W kłótni. 

Na Burakowskiej pod nrem 14-ym Józef Wypych, pokłó- 
ciwszy się z: robotnikiem kuwalskim Janem Ditrych, uderzył 
go w.głowę młotkiem,tak silnie, że ten. padł nieprzytomny 

Broczącego we krwi i słabe oznaki życia dająceg D,, od- 
wieziono dò szpitala. 

W.-zaś zbiegł. 

mera 26 E a E po 

= Upragniony deszcz. i 

Od osób przybyłych z chełmskiego dowiadajemy 
się w dniu onegdajszym przeszedł w tamecznej oko- 
licy rzęsisty deszez, $ 

Dla rozwijającej się roślinności było to nader 
cennym posiłkiem, 


= Z Żytomierza. 

Korespondent nasz w Żytomierzu pisze do nas w 
dniu 23-im z. m, co następuje: 

p ZPA morderstw przytrafia ją się w naszej o» 
kolicy. 

W tych dniach, we wsi [wankowie (18 wiorst od 
Żytomierza) na arra lasu, znaleziono trupa miej- 
scowego leśniczego, Rudkowskiego, 

Obdukcja wykazała, że był on zastrzelony z wła- 
shej strzelby, lecz w wierzehnią część pleców, więc 
wypadek, ani samobójstwo niemożebne; śledztwo 
zapewne wyjaśni tę sprawę. ` 

Parę dni temu, paiga scehwytała we wsi Andru- 
szówce Opanarienkę, przewódzcę bandy zbójeckiej, 
operującejod roku w okolicy, 3 

Powtórzyła się tu historja ujęcia słynnego „Kar- 
meluka”. . | 

Zbój, syn porządnego gospodarza, nie traci dobrej 
miny i otwarcie mówi, że ucieknie, co się mu już 
kilka razy udawało. 

Tymczasem, mamy wiosnę w całym rozkwicie, ale 
upalną i bez deszczu; posiewy oziminy bardzo pię- 
kne; jarzyna wcześniejsza wschodzi, późniejsza cze- 
ka deszczn. 

W czasie świąt niektórzy tu:ejsi mieszkańcy 
w,miejsce wizyt składali po rublu na cel dobro- 
czynny. 

W ten sposób zebrało się 280 rubli, które oddano 
tutejszemu Towarzystwu dobroczy uności, 

Dobrze, że na tem także zyskali eośkolwiek i u- 
bodzy.” 

= Pożar. 

Z Płocka piszą do nas: 

„We środę w nocy, miasto nasże znów zaniepoko- 
jone zostało początkiem grożnego pożaru 


ku większych kupeów listy poufne, z zażądaniem 0* 
graniczenia operacyj na rachunck do minimum, 
Wziąwszy pod uwagę, iż nasi kapitaliści jeszcze 
więcej ograniczają kredyt, ze wszystkiego wysnu- 
wać musimy nie wesoły horoskop na przyszłość. 


"= Ohbarakterystyczne! 

Niejednego zapewne zadziwi, iż do Ciechocinka 
Bprowadźać potrzeba... sól. 

A jednakże w tych dniach cztery wagony soli, 
pocbod ącej z kopalni nad Donem, zostały tam wy- 
słane przez jednego z tutejszych ajentów. 

Ceny soli ciechocińskiej, której zapasy nagroma: 
dziły się znaczne, są tak wysokie, iż taniej wyrada 
sprowadzać sól zdaleka, nawet po opłaceniu kosztów 
przewozu. 


= Roboty nadrzeczne. 

Na lewym brzegu Wisły, pomiędzy wsią Oborami 
aż do Czerska, w rozmaitych. miejscach prowadzo: 
ne są roboty, celem wzmocnienia wałów ochronnych, 

` Czynności tych dozoruje inżenierja na parostatku 
„Wisła”, 

== Młode kartofle. 

Z powodu nieustannej suszy, wszełkie nowalje, a 
z nimi į młode kartofle, nadmiernie podskoczyły w 
cenie... 

Funt tego specjąłu w obeenej chwili kosztuje 
45 kop. 

. Trochę zadrogo! 


= Konkurencyjna... szybkość, 

Kilka dni temu, jeden ze statków parowych na- 
leżących do p. Fajansa, pragnąc wyprzedzić kon- 
kurencyjny parostatek „Mazur”, natarł na ten ostatni 
pod Wyszogrodem. 

Starcie nie spowodowało ważniejszego wypadku, 
oprócz cbyba lekkiego porysowania obu konk uren- 

w. 

` W każdym razie, walka nie była na miejscu, na- 
bawiła bowiem strachu niezainteresowanych w niej 


pasażerów. 


== Słuszna kara. 

i Znane przysłowie. „wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku” nie zawsze może mieć praktyczne zastosowanie. 

Dowodem tego charakterystyczna sprawa, którą 
rozpoznawano wczoraj w sądzie pokoju. 

W pewnej posesji, w dzielnicy placu św. Aleksan- 
dra, znajdują się dwie przeciwległe oficyny, rozdzie- 
lene wązkiem tylko podwórkiem. 

„Otóż w jednej z tych oficyn mieszkają na pierw- 

szem piętrze dwaj młodzieńcy, którzy z nastąpie- 
niem dni ciepłych otwierali okna, ukazując się w 
nich w strojach nazbyt lekkich. 

Kiedy lokatorzy z oficyny z przeciwka interpelo- 
wali o to nieskromnych młodzieńców, ei odpowie- 
dzieli, że wolno im robić we własnem mieszkaniu 
co im się tylko podoba, 

Niepodzielił jednak tego zdania sędzia pokoju, 
rozpoznawszy skargę wystosowaną przez trzech 
wodów, a poświadczoną zeznaniem kilku świadków, 

Nieskromni młodzieńcy zostałi skażani każdy na 
25 rs, kary, a jednocześnie gospodarz domu zarządził 


Z początku zdawało się, że rozprawa będzie bar- 
dzo gorąca; tymczasem w godzinę franenzi bojąc się 
oskrzydlenia, pod osłoną swojej artylerji, zaczęli c0- 
fać się na calej linji. 

Gdy się oddalili na strzał działowy, na równinie 
za cisza anesini i 

Ledwie mój szwadron stanął w obozie, pobiegłem 
odszukać Lula. (ord 

Znalazłem go między ciężko rannymi. Lekarz wy- 
jął mu wprawdzie kulę, lecz na moje zapytanie, jak 
się ma chłopiec, sucho odpowiedział: ~ 

— Nie będzie żył!... 

Lulu ujrzawszy mnie, uśmiechnął się, ale tym u- 
śmiccbem, który jest grobu wysłannikiem i prawą 
rękę wyciągną wszy, szepnął: 

— Panie poruczniku!... 

Siadłem przy nim i ująwszy jego rękę w dłonie, 
zapytałem: 

— Chcesz mi co powiedzieć, Lulu? 

— Dobrze, że pan porucznik przyszedł... tak cię- 
żko było mi umierać... Myślałem, że wrócę do matki, 
lecz już jej nie zobaczę, niel... Ná piersiach mam 
woreczek, w nim sześćdziesiąt franków,.. kula go nie 
popsula. Niech jej pan to odeszlel... Ale proszę tak- 
że napisać, że z tych pieniędzy ma kupić sukieńkę 
i kapelusik dla małej Katty, tej samej, której ojciec 
siedzi w sklepiku na rogu Wilbelmsstrasse,,. Jam 
jej obiecał, panie poruczniku, święcie jej obiecałem. 
Niech to zrobi koniecznie... koniecznie! 

Były to ostatnie jego słowa. 

„ Ruchem konwulsyjnym oburącz chwycił się mego . 
ramienia, jakby chciał, żebym go na ziemi zatrzy- 
mał, przechylił się w tyi, hladem usty raz jeszcze 

onał |... 


i | (Dalszy ciąg nasiąpi.) 


| siadał eleganckie tekturki 


skiego, przy ulicy Piekarskiej, dzierżawiony przez 
kupca tutejszego As, który miał w nim złożone 
spore zapasy ziarna, 

Przyczyna pożaru dotąd jest nader zagadkową, 
ogień bowiem powstał około północy na piętrze, gdy 
spichrz zamykanym zwykle bywa najpóźniej © go- 
dzinie 8-ej wieczorem i nikt do niego nie chodzi już 
później, 

Dzięki energicznemu ratunkowi straży ogniowej 
ochotniczej, cała może dzielnica miasta ocalała od 
zagrażającej klęski, 

Jednocześnie niemal wynikł pożar w Prasnyszu, 
również z niewiadomej przyczyny, od którego zgo- 
rzały dwa domy i rozmaite zabudowania gospodar 
skie; przytem spaliło się wicle ruchomości. 

Podejrzany jest o podpalenie jeden z poszkodowa- 
nych, który zabudowania swoje zabezpieczył po nad 
ich rzeczywistą wartość i z tego powodu pociągnię- 
tym został do odpowiedzialności sądowej. 

= Pożar. 

W powiecie ciechanowskim, we wsi Strusinie gminie Soństą 
w noey z dnia 23-go na 24-ty kwietnia, pięciu gospodarzy 
dotkniętych zostało pożarem, 

Popaliły się im stodoły i chlawy, oraz kilka sztuk inwen- 
tarza żywego. r 

Ogień podobno wynikł z podpalenia. 


Z sali sądowej, 
Proces sędziego pokoju Derewickiego. 
IV 


Ciekawy proces r. Derewickiego ukończył się 
wczoraj nad wieczorem. 

Większą część wczorajszego posiedzenia zapełni- 
ły obustronne rozprawy tow. prok. von Wendrychą 
i adw. przys, Żukowskiego. 

O mowach tych wspomnieliśmy ogólnikowo w pos 
przednim numerze, obiecując dziś poświęcić im wię» 
cej miejsca i czasu. Wywiązujemy się z tej obie- 
tnicy tem skwapliwiej, że zwłaszcza przemówieni 
p. Wendrycha brzmiało nader żywotną nutą i stąd 
na szersze ujawnienie zasługuje, 

Prokurator skreślił naprzód znany już czytelni» 
kom przebieg karjery slużbowej p. Derewiekiezą 
przed jego nominacją na urząd sędziego pokoju, 
W 19-ym roku życia przerwał on swe wykształce- 
nie, ażeby książkę na oręż zamienić, W takim stas 
nie rzeczy p. D. oczywiście nie posiadał dość wiedz 
potrzebnej dla zajęcia posady sędziego, Wprawdz k 
jak wiemy z zeznań jednego ze świadków, p. D. ył 
przekonany, że w jego głowie cały kodeks Napoie- 
ona się mieści, lecz któż z rzeczywistych prawni- 
ków Śmiałby ta powiedzieć o pomniku prawodaw. 
czym, którego pojedyncze artykuły wywołały całę 
tomy głębokich komentarzy. Fakt ten charaktery» 
zuje dosadnie poglądy pana D, na jego powołanie... 

Pan D. lekceważył swe obowiązki i ostatecznie 
w biurze został wszechwładnym panem Bilewicz, 
Z czasem sekretarz zajął tu nieznane w ustawach 
stanowisko— wyrósł na jakiegoś podsędka, zasłonił 
zupełnie samego sędziego, którego od interesantów 
oddzielał chiński mur nieprzystępności. Wówczas 
to, pod zgubnym wpływem pobocznego miłosnegę 
stosunku, który pociągał za sobą znaczne wydatki,. 
wszechwładny sekretarz, nie kontrolowany przez 
nikogo wskutek niedbalstwa sędziego, zaczął wy-. 
łudzać datki od interesantów, trwonić pieniądze, 
składane do jego rąk tytułem opłat wpisowych, a 
następnie, przy zdarzonej sposobności, postarał się 
zniszczyć akta, będące dowodem jego przestępstwa, 
Wina ta spada więc pośrednio i na pana D, 

Lecz—zapytał dalej prokorator=- kim sposobem 
systematyczne zdzierstwo i nadużycia Bilewiczą 


mogły pozostać tajemnicą? Czemuż interesanci, ą 


zwłaszcza adwokaci, działań owego podsędka nio 
ujawnili sędziemu?... ; 

Odpowiedzi na to pytanie szukać należy w szere- 
gu zeznań, które złożyli przed sądem obrońcy i z 
których najcharakterystyczniejsze odbiły się echem 
żę hyc PY lał następnie prok 

Nie, panowie!—w ępnie prokurator—nig 
możemy pozwolić, iżby w kołach tutejszych ustaliło 
się takie pojęcie o sprawiedliwości, uprzejmości i 
zrożumieniu swoich obowiązków przez sędziów po» 
Koju, jakie swem postępowaniem szerzył p. Dero« 
wiekij. Sąd musi go za to potępić. 

Wprawdzie słyszeliśmy tu wezoraj odmienne opi- 
nie z ust innych świadków, kolegów obżałowanego, 
Twierdzili oni, że w biurze p. Derewickiego pano- 
wał wzorowy porządek, że nawet oni brali ztamtąd 
przykład i naukę. Lecz kiedy zapytałem się, ną 
czem ten porządek polegał, odpowiedziano mi jedy- 
nie, że na obwolutach akt pana D, mieścił się do» 
kładny szkic całego przebiegu sprawy, że p. D. po« 
do sortowania nowych 
spraw, że prowadził kontrolę wyroków zaocznych, 
że wreszcie miał jakąś osobną książeczkę do noto< 
wania nazwisk lichwiarzy.ę : 


Powiedziano też tutaj na usprawiedliwienie pana 
D: iż jest on nadzwyczaj nerwowym... Ach! wszak- 
że nawet wczoraj mieliśmy tego dowód niezbity 
przy opowieści adw. przys. Urbanowskiego o owej 
epopei z radą familijną. P. Derewickij, z calą na- 
miętnością uniesienia, zarzucił świadkowi kłamstwo, 
chociaż zeznanie tegoż słusznem było, bo je poparł 
kalendarz. ` : 

Jeśli p. D. nad porywczością swoją panować nię 
umie, to nie może oczy wiście zajmować sędziowskie- 
go urzędu, chociażby nawet znał prawo doskonale i 
umiał wyrokować trafnie, 

Ta ostatnia kwestja wykracza po za szranki pro: 
cesu, więo,tylko chyba ze względu na pochlebne o 
pinje kolegów o sędziowskich zdolnościach obżało- 
wanego, godzi Gię przypomnieć zeznania świadków 
o umorzeniu akcji wzajemnej przed sprawą główną, 
o wykonaniu nieprawomocnego wyroku karnego 
top" * 

Towarzysz prokuratora zakończył swą mowę Wy- 
razem przekonania, że pan D. nie może być pozosta- 
wionym na urzędzie sędziowskim. 

Następnie zabrał głos adw. przys. Żukowskij w 
obronie p. Derewickiego, 

Mowa obrończa, trzymana w tonie błyskotliwej 
pogadanki, walczyła zręcznie bronią djalektyki z 
wesdami oskarżeria. Obrońca zajął się najprzód 
interpretacją przepisów prawa, dowodząc, iż w ca- 
łym materjale, zebranym w tokn śledztwa główne- 
go, nie ma fundamentu do zbudowania przeciwko 
obłałowanemu zarzutu o przeciwne prawu zanie: 
chanie władzy. Wywody proknratcra dotyczą bra- 
ku kontroli nad podwładnymi, spóźniania się do 
biura i niedbalstwa w sprawowaniu obowiązków. 
Lecz wszystko to. są osobne przestępstwa, przewi: 
dziane w osobnych przepisach ($$ 404 i 410 K. K.) 
Zresztą w całem oskarżeniu brak i faktycznej pod- 


stawy. 
$ Zemmaniń całego szeregu świadków z łona adwo- 
katury miejscowej, rzucające cień potępienia na 
działalność pana D:, nie mają znaczenia, gdyż są 
oparte tylko na osobistej opinii. 
Opinja ogółu zaś, tylko w takim razie może mieć 
znaczenie dowodu, gdy sędzia śledczy gromadzi 
zeznania trybem przepisanym ‘w artykule 454 i na- 
stępnych ust. proc. karnej, W danym razie rzeczni- 
kami tej nieprzychy!nej dla pana D. opinji, są wy» 
łącznie obrońcy przysięgli i prywatni. Tu mówca 
zastrzegł się, że nie myśli bynajmniej podawać w 
zapiwić moralnej powagi adwokatury warszaw- 
skiej, która w całej Rosji cieszy się pochlebnem 
mniemaniem. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
tutaj adwokaci szli za przewodem zh, niechęci 
względem pana D. A przecież nie on to, lecz raczej 
oni sami byli pośrednio winowajcami tego, że Bile- 
wiór przyzwyczaił się do datków. Jest to zresztą 
zwyczaj powszechny... . A 
Podobnież nie jest winą sędziego pokoju, że przy 
padmierpym nawale pracy, nio mógł on poświęcać 
zbyt wiele czasu na porozumiewanie się z interesan- 
tami. Źródłem tego jest- spaczenie samej instytu- 
cji sąaów pokoju... W ogóle zatem w faktach zgro- 
maądzonych na potępienie pana D., jako nie odno- 
szących się do zarzutu postawionego w decyzji se- 
natu, nie ma wcale podstaw Pa uzasadnienie wnio- 
sków oskarżenia, bo, jak mówi przysłowie angiel- 
skie: „Iz tysiąca białych zajęcy nie można zrobić 
jednego- bialego konia”. Chociaż więc prokurator 
podał sędziom grożny z pozoru bat na pana D., lecz 
pokazało się, że ów bat nie jest niczem więcej, jak 
dziecięcym biczykiem do zabawki. i i 
O godzinie 3-ej, po krótkiej przerwie, nastąpiły 
treściwe repliki prokuratora i obro y; 
Pierwszy zbijał wnioski obrony, otyczące pra- 
wnej interpretacji przestępstwa i ostatecznie wno- 
sił o skazanie pana D. na zupełne wykluczenie 
ze służby, bez prawa zajmowania w przysz.ości 
innej pósady. 
Adw. Żukowskij w kilku słowach poparł poprze. 
dnie swe ag ar wdśtóń tel diiy 
Nastepnie odbyły się narady sędz 
pytań, ki órych projekt obie Rai bi zaakceptowały 
w zupełności. i 
Wyrok ogłoszono © godzinie 6-tej wieczorem. 
Izba sądowa. orzekła winę p. Derewickiego w 
zarzncie zaniechania władzy, lecz. na mocy Mani. 
festu koropacyjnego uwolniła go zupełnie od gro- 
j mu (w myśl powołanych w wyroku 341 i2 p, 
zet kodeksu) kary złożenia z urzędu. 
Tek więc p. Derewickij prawdopodobnie powróci 
niebawem do swych poprzednich obowiążk c, 
r. 4. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


Jak powstrzymać pruchnienie drzewa. 

' Jakkolwiek chętniej przekładamy użycie środków 
domowy ch, tam gózić one są w mocy zaradzić złemn, 
w trudniejszych jednak wypadkach zmaszeni jesteśmy 


— S — 


odsyłać osoby interesowane to čo apteki, to do skła- 
dn wytworów chemicziych. W powyższym wypadku 
należy się odwołać do środków specjalnych, a miano 
wicie: przygotowawszy silny wodny rostwór potażu 
lub sody, takowy Bię zagotowywa i za pomocą grube- 
go pędzla rozprowadza na gorąco po miejscach sto- 
czónycii. Powyższy płyn pozostawia się w zetknię- 
cin z drzewem przez całe dwanaście godzin, unikając 
wszelkiego wycierania., Z drngiej strony rozpuszeza 
się w kwasie octowym (drzewnym) bądź to niedokwas 
żełaza, bądź ołowiu i po upływie wyżej wskazanego 
czasu, napuszcza się nim powtórnie miejsca poddane 
ńprzedniemu działania rostworu alkąlicznego.' Po tej 
powtórnej operacji pozostawią się wszystko do wy» 
schnięcia. Jeśli mebeł jest kosztowny, koszt i fatyga 
mogą ñam się opłacić. 


EPA ERA CZA TTE PC TE ET WAY TAC SE W S, 

© W dniu 26 kwietnia, o godzinie 6-ej wieczo- 
rem, odbył się w kościele pp, Wizytek, ślub pomięe 
dzy panem Aleksandrem Malanowskim, .a panną 
Teresi Kohisdorff. (1571) 


< W dniu wczorajszym 0 godzinie 12 w południe, 
w kościele św. Aleksandra, pobłogosławiony został 
związek małżeński przez administratora para fji Jks, 
Rogowskiego pomiędzy Witoldem Preyss, inżenie- 
rem, a panvą Wandą Waskiewicz; nader licznie ze- 
brani: w świątyni przyjaciele: i koledzy, składali 
szczere życzenia państwu młodym; oby Bóg poszczę- 
ścił tej zaenej parze. (1592) 


NERROLOGJIA. 


+ $. p. Adolf Gajzer, stolarz modelowy, no. krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, w dniu 30-ym kwietnia 1885 roku, przez 
niósł się do wieczności. przeżywszy lat 42. Pozostała rodzi- 
na; siostry i bracia zapraszają przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok odbyć się mające w dniu 3=im maja 
r. b, to jest w; niedzielę, o godzinie G-ej po południu, z ka- 
pliey ewangelicko-augsburskiej przy ulicy Mylnej, ua emen- 
tarz tegoż wyznania, —1600— 

4 Dnia 1 maja, ò godzinie 5-ej po południu zakończyła ży- 
cie 6. p. Konstancja z Chmielińskich Trzeciak. O nabożeń- 
stwie i pogrzebie będą inne ogłoszenia. —1605— 

+ Wszystkim tym, którzy raczyli w dniu 29 kwietnia r. b. 
oddać ostatnią przysługę $, p. matce mej Aurelji z Wolterów 
du Laurans, składam niniejszem najserdeczniejsze podzię- 
kowanie. W szczególności upraszam szanownych kolegów 
przyjąć wyrszy Szczerej «dzięczności mej, za złożenie jej na 
swych barkach do grobu —Wilhelm du Laurans; —2487 

+ Wszystkim tym, którzy w dniu 28-ym kwietnia rb, ra= 
czyli odprowadzić na miejsce wiecznego spaczynku najlepsze- 
go zsynów i braci $. p. Ignacego Baranowskiego, załą- 
czamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać.“ i 

W. szczególności .upraszamy rodzinę JW. Szczebalskich 
przyjąć wyrazy prawdziwej, dozgonnej wdzięczności naszej, 
za złożone dowody współczucia, tak za życia,. jak również i 
udział w smutnym obrzędzie pogrzebu. 

—193— Matka i siostra. 


Z Cesarstwa. 


Najnowsze dzienniki przynoszą nam tekst poda- 
nych wczoraj w telegramach komunikatów rządo- 
wych w sprawie afgańskiej. Tekst ich w niczem 
ważniejszem nie różni się od bardzo obszernego 
streszczenia telegraficznego. Jedynie uwagi mini- 
sterjalnego Journal de St. Petersbourg, vad mową 
ponieędziałkową p. Gladstona, są obszerniejsze i bar- 
dziej wchodzą w szczegóły i dla tego je tutaj poda- 
jemy. 

Dziennik petersburski, zrobiwszy uwagę, że była 
to mowa okolicznościowa, obmyślana na wywarcia 
wrażenia i skłonienie tym sposobem parlamentu do 
uchwalenia kredytu wojennego, tak p dalej: 
„Nie będziemy się zapuszczali w krytykę zwierzeń 
itwierdzeń znakomitego męża stanu, jakkolwiek 
niektóre z tych twierdzeń ledwo wytrzymują kryty- 
kę, a nawet wręcz są zbijane przez inne, poprzednie 
lub późniejsze twierdzenia. Dość tu przypomnieć 
kilka szczegółów o utarczee 80-go marca. Na pa- 
miętnema posiedzeniu izby niższej dnia 9-go kwie: 
tnia, pierwszy minister królowej odezytał pierwszy 
raport jen. Lumsdena, zwalający całą winę wypad- 
ku na rosjan, lecz o godzinie wpół do 1-ej w nocy 
zakomunikowano drugi raport, obracający w. ni- 
wecz całe owo oskarżenie, Któż sobie nie przy- 
pomina sprawionego podówczas wrażenia? W ty- 
dzień potem zawiadomiono izbę o nadejściu trze- 
ciego raportu, ale nie przepomniano dodać, iż nie 
jest to jeszcze ów raport, którego mię spodziewano 
w odpowiedzi na żądanie wyjaśnień; eo większa, 
oświadczono, iż ctrzymany dokument nie będzie zło- 
żony parlamentowi, ponieważ się opiera na opowia- 
daniach afganów. Nakoniec w pięć dni potem, 21-go 
kwietnia, odczytano nowy raport, z kolei czwarty, 
w którym usiłowano dać odpowiedź punkt po punk- 


cie na raport jenerała Komarowa. Dokument ten 


prasę europejską, Nie zbito w niem faktów, poda” 
nyeh przez jenerała rosyjskiego; zutano. wo wąt- 
pliwości i walczono przypuszczeniami, Nie zaiste 
dżiwnego, iż gabinet londyński nie widzi się zado- 
wolonym takiemi sprzecznościami jen. Lumsden'a, 
oraz że w końcu końców polecił kapitanowi Stephen- 
sowi przybyć dla zdania sprawy. Czy stanie się ja- 
śniej po tem nowem zeznaniu? Pragniemy tego naj- 
goręcej w interesie prawdy i w nadz.ei ukojenia na 
miętności przez prawdę.” 
ie należy zapominać, iż Journ. de St, Pół, jest 
organem dyplomatycznym, niezmiernie oględnym 
w wyrażeniach. Krytyka więc powyższą, ogłoszo- 
na tego samego dnia, kiędy Praw. więst. podawał 
przebieg historyczny wypadków od początku roku, 
oraz nową depeszę jen. Komarowa, oboje zbijające 
twierdzenia komisarza angielskiege, ma znaczenie 
dokumentu, Organ ministerjaloy nie edstępnje od 
twierdzenia, że sprawcami wypadku nad Kuszkiem 
byli sami afganie, a poniekąd i anglicy. 
]nne najnowsze dzienniki rosyjskie wyszły z rana 
dnia onegdajszego, jednocześnie z ogłoszeniem ko- 
manikatów urzędowych; bie znajdujemy więc w 
tych dziennikach żadnych jeszcze uwag nad owemi 
komunikatami. Łatwo jednak przewidzieć, że będą 
nie inne, niż wywody samego dziennika urzędowego, 
mianowicie, że słuszność jest po stronie Rosji, 
Artykuł wstępny Moskowskich wiedomosti poświę- 
cony jest dociekaniu, co jest rzeczywistym powodem 
dzisiejszego parcia Auglji do wojny? Dziennik nie 
uważa za taki powód zbliżenia się rosjan kn Hera- 
towi, „Wojna.czy pokój?” — zapytuje organ pana 
Katkowa. „To pewna, że wojna jest niepotrzebną 
dla Rosji i że Rosja wojny nie szuka. Wnosząc je- 
dnak z przyczepek i dokuczliwości Anglji, przypu+ 
szczać można, że wojna jest potrzebną dla Anglji, 
że Anglja jej pragnie, że chce koniecznia zmierzyć 
się z nami. Różne względy zmuszają do mniema- 
nia, że Anglja z jakiegoś ukrytego powodu uważa 
chwilę obeeną za korzystną dla siebie i właściwą do 
wojny z Rosją i dla tego tak natarczywie ją wyzy- 
wa. Trudno przypuścić, aby angielscy mężowie 
stanu byli tak zaślepieni i przypuszezali, że Rosją 
nie jest gotowa do walki, Jeżeli nasi przeciwnicy 
pragną wojny, to wojna będzie. W zaślepieniu ludz* 
kiem wypadnie wielbić wyroki Opatrzności, © ile 
wnosić można, nadeszła ostatnia chwila. Kwestia 
pokoju lub wojny musi być lada dzień rozstrzy- 
nieta.” 
Dalej «dziennik wiąże sprawę zajęcia portu Ha: 
milton przez. anglików .z ogólnym porachuskiem z 
Wielka Brytania, i Iiko, pa podstawie znacznych 
ustępstw ze stron > anji, przypuszcza mo- 
żność dalszych układów, SOOS RREA „2% 


TELEGRAMY 
„KURJERA. WARSZA WSKIEGO* 


FF iedeń 1.g0 maja. — O układach angielsko- 
tureckich podają szczegóły następujące: Już w koń- 
cu marca ułożonem było w zasadzie, że w razie wy» 
buchu wojny, wojska angielskie opuszczą Egipt i 
Sudan, a kraje te zajmą wojska tureckie, Anglji 
zależało na tem, aby w razie potrzeby wycofania 
wojsk swoich z Egiptu, położyć nacisk na prawa. 
zwierzchnicze sułtana w tym kraju. Sułtan, korzy- 
stając z dobrej sposobności, domagał się przywró-. 
cenia w ćałej pełni swoich dawniejszych praw do: 
Egiptu i postawił za warunek, ażeby wszystkie po- 
stanowienia rządu kedywa ulegały sankcji snłtana., 
Anglja nie chciała przyjąć tych warunków. Gdy 
nastąpiło tymczasem starcie orężne nad Kuszkiem, 
rząd angielski począł sondować poufnie kedywa,, 
czy zgodziłby się na podobne ograniczenie praw! 
swoich. Kedyw odmówił. Tymozasem dyplomacja. 
europejska dowiedziała się o rzeczonych układach, 
poczem takowych zaniechano. 


Wieden 1-go maja. — Osoba w czynnej dyplo- 
macji wysoko położona wyraziła się przed nami 
w sposób następujący: Do wojny nie przyjdzie; ani 
Auglja, ani Rosja w gruncie rzeczy jej nie cheą, ale 
obydwa te państwa muszą uzyskać korzyści, które 
uważają za niezb,dne. Rokowania będą się prze: 
dłużały, dopóki Rosja nie stworzy fait accompli 
przez zajęcie Heratu. Anglja wkroczy natenczas de 
Afganistanu. Rozpoczną się nowe rokowania, .po- 
czem nastąpi czasowe porozumienie na tych warun. 
kach, że Herat pozostanie przy Rosji, Anglja zać 
obsadzi niektóre punkta Afganistanu, jak Kwettah 
i Kandahar. Emir zaś zgodzi się na taką pozycję 


jest znany, równie jak wyrok, wydany nań przęz | wobec Anglji, jaką sejmują książęta indy jecy. 


~ 4 m 


' Rudapeszt 1-go maja. — Cesarz Franciszek | dnia przy puszczać było można. Zajácie w Pul-i-khi- 
/6zef przybył na jntrzejsze otwarcie narodowej wy- | Sti zostało obecnie w nadeszłych szczegółowych de- 
stawy węgierskiej. Apka Ar | peszach wyjaśnione i może być uważane 24 zała- 
-" BRondyn 1-go maja. — Z Pekinu telegrafują, | twione, jeśli rząd rosyjski pctrafi usprawiedliwić 
jakoby rząd rosyjski oznajmić miał władzom- chiń- akcję jenerała Komarowa. Pogłoska o wysłanin 
skim, że dnia 2-go maja zgaszoną zostanie latarnia | ultimatum do Petersburga jest bezpodstawną. 
worska w Władywostoku (post morza Spokojnego Londyn 1-g0 maja, — Daily News konstatuje, 
we Wschodniej . Syberji, przyp. red); a przystań | że dotychczas nie zostało wysłane żadne ultimatum 
zamkniętą bądzie dwoma rzędami torpedów. ani ze strony Anglji, ani też ze strony Rosji. . 
Londyn 1-0 maja. — Straże nadbrzeżne o: Łondyn 1 go maja. — Daily News donosi, iż 
trzymały rozkaz zajęcia przeznaczonych im poste- | Anglja nie zajmowała portu Hamilton i że w por- 
ranków. i | | cie tym stoi tylko jeden angielski krzyżowiec. Ad- 
© Londyn 1-go maja. — Depesza z Suakimu do- | miralicja angielska oświadcza, iż ma w pogotowiu 
nosi: Znajdujące sią tutaj oddziały marynarki an- dziewięć wielkich parowców, z których każdy prze- 
(ie'ski:j otrzymały rozkaz udaniś się do Anglji, ce: | wieżć może po 1000 ludzi. 
| m objęcia czynnej służby w należących do nieh | Londyn 1-go maja.—Pall Mall Gazette dowia- 
ly pęt wę E przyj E Te duje się, że granica afgańska zostanie uregulowaną 
IBeonstantynopol 1-go waja.—Raport' poli- | i będzie szła na północ od Zulfikaru i Meruczaku. 
cyjny wykazuje; 2e podezas ostatnich zaburzeń an- | Wowy Jork 1-go maja. — Przybyła tu rosyj- 
te niekich na przedmieściu Kadikoi, zburzono 40 | ską korweta „Strelok*. SA 
domów żydowskich. Dotąd uwięziono osób 63, w i 


t j liezbie pięć kobiet. Większość uwięzionych wy- ELE MY LO i 
znaje obrządek wschodni. "Wskutek surowych za- | T GRA ' HAND } WE! 
rágd- eń policyjnych, żydzi powracają do Opuszcz0- |  Werlin 1 go maja, godzina 5 minut 10 po po- 
nych mieszkań. Sultan uczynił ministra policji 080- | Tądniu. 


b'ście odpowiedzialnym za utrzymanie porządku, | 
„. Moskwa 1-go maja, — Russkij kurjer donosi, | 
że pewne z Rosją zaprzyjaźnione mocarstwo podję: | 
lò siy poufnej interwencji pokojowej i że'w ostatnich | 
dwóch dniach dzieło pokoju tuczyniło znaczne po: 
stepy. U . g "Ar ” a 


Usposobienie wogóle na giełdzie wzmocniło się 
bardzo; po wezorajszem silnem dążenia zniżkowem, 
dziś, przeciwnie, nastąpiła reakcja, którą wszystkie 
kursa znacznie podniosła, Pieniądz nawet okazał 
się płynniejszym 1 obfitszym i dyskonto prywatne | 
obniżyło się do 3/,%/,. Wartości spekulacyjne mo- | 
cniej. Akcje kredytowe 7 marek odzyskały. War- | 
tości kolejowe i bankowe prawie bez zmiany. Ry- | 
nek rent obeych również więcej ożywiony. Warto- | 
ści rosyjskie odzyskały znaczną część wczoraj po- 

| 
| 
| 
| 
f 
| 


(Ajencja północna. sa 
W icden 1-go maja. —Cesarz Franciszek Józef, 
hr. Taaffe i nunejusz papieski msgr. Vanutelli, przy; 
igli łaskawie rusińską -deputację, przybyłą z Gali- 
cji z zażaleniem na mieszanie się jezuitów w spra- 
wy greckiego kościoła. Deputacja osiągnęła zado- 
syćuczynienie, 

Ferlin l-go maja. — Do Vossische Zeitung do- 
noszą z Paryża, iż minister marynarki posłał do 
Cherbcurga rozporządzenie poczynienia przygoto- 
wań na wypadek wojny. Wszystkie przystanie 
mają być piłnie strzeżone. | na 


odin 


niesionych strat. Żyto w towarze gotowym © 25 fe- 
nigów niżej, na dostawę o 2 marki taniej. 


Berlin 1-go maja (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros, w tr. nat. 197,10 
Weksle na Warszawę 196.75 
W ek. na Petera. krótk. 195 70 
W ek. na Peters. dług. 193.70 
Bil. baa. ros, na dost. 19675 
Wschodniś poź. I.em. 57 40 


Petersburg 1-go maja- 


Akcje kredytowe . . 456— 
Listy zast. ser. I èj.’ 61.10 
Weksle na Lon. krótk. — — 

„.., » długók —— 
|Żyte ż dost. na jesień 153.— 
jŻyta un wiosnę. + . 167.— 


Berlin 1-go maja. -— Kreutszeitung zastana- Polenta prenjowa ami RA (>: sipa hs 
wiając się nad pogłoską, jakoby na Wielkim naipajay Ra. n TEENA 


Bełcie miano dostrzedz 15-cie angielskich okrę: 
tów wojennych, sądzi, iż mogły to być co naj- 
wyżęj krzyżowcee lub kanonierki, albow'em właści- 
wa flota operacyjna nie została jeszcze :formowaną 
i przygotowania wojenne nie zaszły w ostatnich | 
dniach tak daleko, ażeby wzmiankowana. liczba | 
pancerników mogła się była zebrać tam w wymie- 
uionym czasie. ` Aj « BP 
F erlin 1-go maja, — Tageblatt ctrzymuje z Lon- 
dynu wiadomość, iż Hassan-Fehmi basza dostał 


Zwyżka kursu rub'i o 3.70: w tranzakcjach kasowych i o 
4.20 w końeomiesięcznych, traci na. sile. z przyczyny. iż jest 
mało wymotywewana, tak w samym teiegramia giełdowym, 
jak i w ogóle we wszystkich wiadomościach, jakie nas do- 
Fzłv. Tłumaczyśby ją można nkończeniem czynności regu- 
Incyjnych, które przeszły łatwiej niż się spodziewano, i no- 
wą z tega powodu do dzinłan'a otuehą. W tych warunkach 
bardzo trudno przewidzieć, o ile dnch ten àm trwać będzie | 
dzis i jakie wskazówki dadzą szacowania porąhne. Z tych | 
, względów, nie można wnioskować o kiernnku działalności 
giełdy naszej, który, jak wczoraj wbrew notęwaniom Urzęda- 
wym, był dla walut zniżkowym, tak dziś zwyżkowym być 
mvże. Kursa dnia poprzedniego były: '193.40, 19225, 449, 
153,25, 159. EE, 


| 
A | 
rozkaz powrotu do Konstantynopola. | „J. Wł 
Darmstadt 1.go maja. — Królowa angielska | | RE SOGF żj 
4 ta 7 4% A .,3, tie S H$: À ; t 30- sW: 
wdjeżdża ztąd dzisiaj wieczorem. | artu Creseami aosi rr 


` Paryż 1-go maja. —Ajene : i | 3 regulacyjna bieżącą 811 . 
ry $ j j ja ntes TROPIS: ZA | sc ri wiosdknik: 8.11 


" 


| 

| 

psi r Ą | 

inia. | 
| 


vupęłnie bezpodstawne twierdzenia Blovitza (pary- || ob Żyto cena najwyższa za polskie + 5.51 
skiego korespondenta Timesa; przyp. red.), jakoby | * 4 jegniaty ja: WERS i BT 
Freycinet oświadezył, iż otrzymał ze strony Rosji | ` Jęczmień pcie x Heeli ; 4960: 
wynurzenia w sprawie afgańskiej. «kę i! 143 ETa BA PASZ! . 4 2006 qia Pete: 1 
'ltzym 1-go maja. — Na dzisiejszem posiedze. niela upi ERN A ZB 

niu izby deputowanych, Mancini zapewnił Nieoterę, | ; T EL 

łż rad nie zaangażował się dotychczas w żadne | || GENY ZBOŻA waż 
przedsięwzięcie, któreby mogło odsunąć Włochy od Z ne SASA NA ig: + 25 Aiara 


— wielkich niócarstw środkowej Europy. 


| Fszemnica: wyborowa 115 — 123, ¿rednia 105 113, erdy- 
Londyn 1-g0 maja. — Gladstone odpowiadał 


pairina $0— 102, ""F 
Zyta vyborowe £9 — 91, średnie 86 — 83, «rdynaryjne 


dziś w izbie niższej na rozmaite interpelacje, a mię- | 80 — sy” 
dzy innemi oświadczył, ż6 stosunki z emiróm Afga- | „w$ęrmień: wyborowy mowy 90—05, średat 84489; ordy- 
nistanu nie uległy żadnej zmianie przez konferencję Owies: wyborowy 100—102, redni 90 — 97, „ordynaryjny 


80—387. 
Gryka 85 — 90. Groch 85— 91, 73 — 83: Kasza 
Jagłana wyborowa 135—145, srednia 123—132, erdynaryjna 


110 — 120 ę 
j b. Werner et Comp, 


w Zawul-Pindi. Emir utrzymuje się ciągle: na sta- 
nowisku sprzymierzeńca Anglji i naturalnie wszys- 
'tkie jego słuszne życzenia osobiste będą uwzględnio- 
„ie przy rozważaniu wszelkich wypływających ze 
stosunków z nim kwestyj. 

ŻĘ. n l'go maja, — Tall Mall Gazette pisze, | 
14 widok! utrzymania pokoj i i ie | TE tah piątkowy. lerik ii eian | 
zanie WYP ka [ogęiki Welącego tygo | uż LLU tan a Pee l toni 


= Feat LI 4150 (OW js 
arnan skiego" HA edakter Wacław Ew ża cwski-—Wydawóa 


Sprawozdania z targu zhożowago j 
na plaeu Witkowskiego, dnia 1-go maja 'rgku 1893. 


| 


Pezónicy dostawiono około 300 korey, w gatunkach znacz” 
nie gorszych. i 
Kupujący na wyborowe ziarno byliby się znaleźli—w tym 
zaś stanie rzeczy z trudnością rozprzedano średnio lepsze po 
7.50, nieco słabsze 7.85 za korzec. y 
Żyta z fur i z próbek około 500 korey ofiarowano przy ue 
sposobieniu dobrem. 
s Zd wiatraki i na wywóz wyborowe SIE Się 
5 i niektóre partyjki, przy warunku wyższej w. po 5. 
brednie 5 do 5.05. l PO Bam M 
Owsa około 200 korcy—po 3 re. do 3.45 kupiono. : 
Grocha trudny zbyt. Około 75 korecy kupiono po 5.40—ga- 


| tunek dobry. : 


Siana i słomy dosyć. Ceny jednak wysokie. Płaeono puč 
siana 35—50, słomy 20—25 kop. LM 


: A, ka fdd ny Pal a ę EN 
otrzymany: warszawską centralną ę Ya wy 
w dniu 30-ym kwietnia roku 1885, a niedoręczonych adresatom 
A z powodu niedokładuych adresów: 


Reprezentacja, —Furman Grzybowska dla Glazmana, — So- 
bierajski—Herman Schottland, —W egener, Ogrodowa, — Fon 
Kozącka, Smolna 36B,—L. Hopfenbłum, — Saszkln Zakheim, 
Nalewki,—Rogoziński,—Wowe Rejchenbach, Solec, — Cohn 
Grauberg, Nalewki 3, —Nadaner Dzika, —Felzenhardt Skal- 
skiemu,—Fusżawski dla Ludnowskiego, — Narkiewicz, Mar- 
szałkowska 40,—Twardowski, hotel saski. 

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio- 
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyj ny. y 


- — KONCERT 
Studentów Hiszpańskich 


odbędzie się w Sobotę, d. £ Maja, 
o godz. S-ej wieczorem 


w Sali Doliny Szwajcarskiej 


Bilety nabywać można w księgarniach: Geboth 
nera i Wolffa i Wendego i S-ki, w dzień zaś koneer= 
tu'od godziny 4-ej po poludniu w kasie przy wej- 
sciù. (1544) 


Od Lecznicy Nowy-Świat nr 55. 

Br J. Rogoziński przyjmować będzie obo 
cnie od godziny 2-ej do 3-ej po południu z choroba. 
„mi kobiet. - 450) 


— M. R. (,—Życie moje—to jedna myśl tęskna 6 
Tobie. Dla szczęścia Twego jedynie, z zaparciem 
siebie, pozostaję w oddaleniu; zdała tylko, w przelo- 
cie, szlę Ci pozdrowienie. (1608) 


Rozkład jady na drogach żelazmyoi: 


POCIĄGE em tz: 


Warszawsko-Wiedońska | 


Ay iaai O KIRUN Sale 0 EN 

Osobowy 3 klasy .„, „ . . . « «|ll''1Orano 

Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa] €/90 wiecz. [10/10 rano 
Powyższe pociągi łączą sią z drogą | 


łódzką, | 
Kurjerski 2 Klasy .. . . . « « « * 9.15 wiecz. | 6/15 rano 
Warszawsko-Bydgoska: | 
Kurjerski 2 klasy . . .. ee 3115 pa poł.| 2135 
Odobowy SMRT "AU 3775, % T=- rano 110135 ena 
Ośobowo-miejscowy 3 klasy do Kutna] 4/40 po poł rano 
Warszawsko-TertespolsXa: | 
Pocztowy 3 klasy. yis 102 2 * * 3/50 po poł.| 1/49 
Osobowy 3 klasy shes „7 *'* * 10;30 rano | 8/18 Ie pot 
: Osobowo-towarowy 3 klasy. « « « |10i—wiecz. | 8113 rano 
'Warszawsko-Potersburska: pi | 
Karjerski 2 Klasy maoe o oca * (4 10113 rano | 7/43 wię 
Pocztowy 3 klasy . . . . . . « « [1138 wiecz. | 9 S rano” 
Towarowo osobowy tylko z wago- | |. | 
nami 3-ej klasy o « « « + + * * j re rano, = | 4123 rano 
„; Nadwiślańsxą do Kowla: Aa | 
POCZIOWY N E A 00 2139 po pok f 2i—po 
Osobowy do Lublina . » + + 32 1,45 rano 10154 Diena 
poteze pociągi łączą się ż drogą | 
dąbrowską. i z | 
Osobowy . « « o oe *_* „++ + + | ŚJ 5 wiecz. p wędka ; 
Nadwislańska do Mławy: | | i 
Pocztowy 1400014 41: 6 + + 4 . 5/40 po poł.|11140 rano 
Opobowy „1-27 Z 6 0 i HOL 8/27 wiecz 


-L Statki parows odchodzę z Warszawy do Pło 

dziennie (oprócz niedziel) o` godzinie V-ej z Fak zo Si PRaJ 
ciza do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) o godzi « 
nie: 6-0j z rana.—4 Nowej-Aleksandrji (Puław) „do Sandomie. 
rza w poniedziałki, środy i piki o godzinie 5 min, 30 
a rana.—/ Sandómietzn do Nowej. Aleksandrji (Puławy wa 
wtorxi, ezwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGĄ. 
Bilety  spacerow> do spotkania statika idącego z Płocka po” 
rs. 1 od osoby. 


—— wn p a 

— Statex „Zofir” kursuje, utrzymując s komunika- 
ej pomiędzy: Nowo-Aleksandrją (Puławami) pychy serze 
Gd ywa £ Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki 
o gołzinie 5-ej ż.Tanm, z Sandomierza zaś z powrotem w po 
riedziałki, środy I piątki o godzinie 7-€j z rana. 


